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P r z e g l ą d y  i k o m e n t a r z e

JĘZYK SK R AJNEJ PRAWICY W RFN NA PRZYKŁADZIE „DEUTSCHE 
NATIONAL-ZEITUNG”

Klęska Niemiec w  II wojnie św iatow ej była klęską to talną, k tóra dotknęła 
wszystkie sfery życia społecznego. W nurcie rozliczeń z nazistowską przeszłością 
znalazło się również kom unikowanie instytucjonalne i masowe, a także język co­
dzienny, którego zaangażowanie w  um acnianie profaszystowskie] świadomości oraz 
m anipulujący charak ter, jaki nadali m u hitlerow scy przywódcy, a przejęło spo­
łeczeństwo, ostro skrytykow ał i zdem askow ał po w ojnie V. K lem perer (Lingua  
tertii im perii — LT1), a w  ślad za nim  inni językoznawcy. Mimo doniosłego 
znaczenia tego problem u nie sipotkał się on — moim  zdaniem  — z dogłębnym 
naukowym  potraktow aniem .

Tzw. duchowa odnowa Niemiec dokonać się m iała m. in. poprzez odnowę 
języka, oczyszczenie go z faszystoidalnych elementów, stereotypów, pojęć i ich 
specyficznych konotacji.

Na terenie RFN w  latach pięćdziesiątych mimo zakazów konstytucyjnych 
uaktywniać zaczęły się jednak kręgi byłych nazistów, w ydając publikacje, nie­
które kontynuow ane do dziś, które stały  się w  znacznej części propagatoram i treści 
i schematów językowych okresu III Rzeszy, stanowiąc dowód na to, iż term inolo-' 
Sia popularna w  okresie faszyzmu nie straciła w  RFN swego idoologiczno-propa- 
gandowego znaczenia. Takim  periodykiem  jest „Deutsche N ational-Zeitung”, na 
Przykładzie którego prześledzić p ragnę charak ter języka sk rajne j praw icy zachod- 
nioniemieckiej.

Trudno jest badaczowi języka ocenić doniosłość i moc oddziaływania tego ro -' 
dzaju słownictwa i sposobu kom unikowania, zależy ona bowiem od liczebności 
i tzw. siły przebicia w  społeczeństwie grup, które się nim  posługują i  go ' roz­
powszechniają. Podkreślić jednak należy, iż środowisko czytelników tego gatunku 
Publikacji nie ogranicza się jedyn ie  do byłych żołnierzy i aktyw istów  III Rzeszy, 
nie chcących przyjąć do wiadomości klęski Niemiec i nowego ładu w Europie; 
zaliczyć do niego trzeba także pewne skupiska ludzi młodych. Z m yślą o młodzieży 
nP- ukazuje się specjalne pismo skierow ane do uczniów „Gack” (V iking-Jugend ), 
będące „młodą m u tac ją” o profilu, słownictwie i stylu zbliżonym w  duże.i mierze

„Deutsche N ational-Zeitung”. W arto w  tym  m iejscu odnotować, że zrzeszone 
w Narodowym Związku P rasy  Młodzieżowej czasopisma dla uczniów i młodzieży 
m ają ogólny nak ład  80 000 egzemplarzy. R aport Urzędu Ochrony K onstytucji 
za 1980 r. natom iast w skazuje na 65 w ydaw nictw  i służb kolportażowych o profilu 
skrajnie prawicowym  oraz na 85 publikacji periodycznych tego typu o łącznym 
nakładzie około 330 000 egzem plarzy ł.

1 R. B a c h e m ,  Rechtsradikale Sprechm uster der SOer Jahre. [W:] M uttersprache, Bd. 
93. 1963, s . 62.
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Przeciętnem u przedstaw icielow i młodego pokolenia leksyka ta  nie musi być 
znana, tym  większe jest jednak niebezpieczeństwo ewentualnego przeniknięcia jej 
do świadomości przypadkowego naw et czytelnika czy słuchacza (głównie w formie 
lansow anych przez język stereotypów), tym  mniejszy wobec niej dystans oraz ne­
gacja. Nadmienić należy, iż przejaw y tego rodzaju języka są dość widoczne w  za- 
chodnioniem ieckim  życiu publicznym , czy to na łam ach niektórych czasopism lub 
ulotek, czy też w  form ie napisów  na m urach i innych m iejscach publicznych.

Pew nym  uogólnieniem jest mówienie o języku danej orientacji politycznej, 
jest to bowiem język niem iecki zaopatrzony jedynie w  pewne charakterystyczne 
hasła i pow tarzające się slogany, in te rp re tac je  pojęć i konotacje. Mówiąc zatem
o języku sk rajne j praw icy, m am  na m yśli jedynie specyfikę jego użycia przez 
te w łaśnie kręgi społeczeństwa zachodnioniemieckiego. Podejm ując skrom ną, wy­
cinkową próbę jego prezentacji, pragnę posłużyć się m ateriałem  /grom adzonym  
w całości na podstaw ie wymienionego w ty tu le czasopisma. M ateriał ten stanowi 
rezu lta t analizy około 50 num erów  „Deutsche N ational-Zeitung” (DNZ), po jednym  
z każdego miesiąca, składających się na roczniki 1970, 1971, 1981 i 19*2. Niekiedy, 
aczkolwiek bardzo sporadycznie, posłużyłam  się przykładam i zaw artym i w  nielicz­
nych publikacjach poruszających zagadnienia języka sk rajne j praw icy, z których 
zaczerpnęłam  też niektóre dane oraz pewne oceny 2.

Tygodnik „Deutsche N ational-Zeitung” jest wśród innych, jak  „Deutsche Wo- 
chen-Zeitung”, „Deutscher Anzeiger” i skrom ny m iesięcznik „Deutsche Stim m e”, 
czołowym periodykiem  nacjonalistycznej orientacji politycznej o stosunkowo wy­
sokim nakładzie 100 - 120 000 egzemplarzy, co staw ia go pod względem ilościowym 
w rzędzie takich  tytułów , jak  „Rheinischer M erkur”, „Das Deutsche Allgemeine 
Sonntagsb latt”, „W irtschaftsw oche” wzgl. „B ayernkurier”.

Idea pow stania pism a zrodziła się w am erykańskim  obozie dla internow anych 
w  G arm isch-Partenkirchen. Skupiać miało ono wokół siebie byłych żołnierzy h it­
lerow skich i w erbow ać na rzecz obrony przed tzw. „bolszewizmem”, przygotow ując 
g run t i opinię publiczną do przystąpienia RFN do pak tu  NATO. G rupę inicjatyw ­
ną tw orzyły osoby o jednoznacznej nazistowskiej przeszłości, jak  K reisleiter N SD AP  
H elm ut D am erau, pułkow nik W ehrm achtu  i Landrat ze S tendal H einrich Detloff 
von Kalben, pułkow nik W affen -SS  i pracow nik Głównego Urzędu Dowodzenia 
W affen-SS  Joachim  Rupff oraz generał W affen -SS  P au l S teiner : .

Pism o ukazało się po raz pierwszy w  1051 r., do 1953 r. korzystało z subw en­
cji am erykańskich, potem  dofinansowywał je Federalny Urząd P rasy  RFN. W po­
czątkowym  okresie, w latach 1951 - 1958, było ono miesięcznikiem, by następnie — 
aż do dziś — ukazywać się jako tygodnik. W latach pięćdziesiątych nakład  jego 
wynosił około 30 000 egzemplarzy, a p ierw otny ty tu ł brzm iał „Deutsche Soldaten- 
zeitung”. Od 1963 r. czasopismo przyjęło ty tu ł podwójny: „Deutsche Soldaten- und 
N ationalzeitung”, by następnie zachować już tylko drugi swój człon. U schyłku 
la t pięćdziesiątych w ażną rolę w życiu DNZ odgrywać zaczął G erhard Frey 
z M onachium (rocznik 1933), obecny redak to r naczelny pism a, który uratow ał je 
przed bankructw em , tworząc nowe, w łasne wydawnictwo. G. F rey to równocześnie

! J . D u d e k ,  H .-J . J  e s c h  k  e, Deutsche N ational-Zeitung. Inhalte , Geschichte, Aktionen. 
M tinchen  1981; por. ta k ż e  R. B a c h e m ,  op. c it.

* Za J .  D u d e k ,  op.  cit., s. 18.
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współzałożyciel wzgl. przewodniczący szeregu organizacji praw icowej ekstrem y, 
jak np. tzw. Rady Wolnościowej (Freiheitlicher Rat, powołanej do życia w  1972 r.
— nadrzędnej organizacji całego ruchu), Deutsche Volksunion  (założonej w  1971 r., 
a liczącej obecnie około 10 000 członków — z tendencją wzrostową — mogącej 
z czasem stanowić konkurencję dla słabnącej liczebnie NPD) oraz A K O N  (A ktion  
Oder-Neifie) przem ianow anej na A ktion  Deutsche Einheit i A ktionsgem einschaft 
fiir die W iederverein:gung Cesamtdeutschlands.

Trudno ocenić, jaki jest krąg  odbiorców tego pisma, nie m a bowiem badań 
ani ankiet, k tóre odzwierciedlałyby sta tus społeczny i inne dane dotyczące czy­
telników. Sądząc po treści i profilu DNZ należą do nich byli członkowie NSDAP, 
zwolennicy hitleryzm u, po wojnie działacze Deutsche Reichspartei (rozwiązanej 
W 1964 r.), członkowie pow stałej w  1'9S4 r. NPD  oraz Deutsche Volksunion. p rzy ­
puszcza się, że DNZ dociera najczęściej do mężczyzn po pięćdziesiątce z kręgów 
CSU i tzw. wypędzonych. Z grup zawodowych odpowiadać może najbardzie j m en­
talności pracow ników  umysłowych o niskim  statusie społecznym, a przede wszy­
stkim  osobom uprzedzonym w  stosunku do m niejszości narodowych, cudzoziemcom, 
niechętnym  Żydom, dla których naczelnymi w artościam i, jakim i się zwykli w  ży­
ciu kierować, są: honor, wierność i posłuszeństwo (Ehre, Treue, Gehorsam ) 4.

Pismo z rac ji propagow anych w  nim  idei i kontrow ersyjnej, prow okującej 
formy ich prezentacji uw ikłane było w różne procesy sądowe: na początku lat 
siedem dziesiątych pod zarzutem  propagow ania neonazistowskich treści redakcja 
stanęła przed Sądem  Najwyższym w  A ustrii, a w  latach osiem dziesiątych pod tym  
samym zarzutem  w  RFN .

Zestaw zagadnień, wokół których oscylują artykuły  zamieszczone w  DNZ, jest 
dość ograniczony. Jeden z głównych w ątków  stanow i nowy pozytywny obraz faszy­
stowskich Niemiec w raz z ich „bohateram i narodow ym i” (jak Rudolf Hess czy 
zmarły przed kilku la ty  Ulrich Rudel), g loryfikacja heroizmu hitlerowskiego żoł­
nierza, ignorowanie lub wręcz negacja zbrodni popełnionych przez niem iecki fa­
szyzm (DNZ sugeruje, że społeczeństwo jest na ten  tem at błędnie i tendencyjnie 
inform owane: to nie Holocaust Żydów, lecz Niemców; A uschw itz-Luge, der m a- 
kaberste Betrug aller Zeiten, Schw indel des 20. Jahrhunderts). Kreowany jest po­
zytywny obraz H itlera jako ofiary zdrady, a  nie — co rozpowszechnione jest 
W RFN — zdrajcy  narodu (Hitlers letzte Worte: So wollte ich Deutschland retten), 
podawana bywa w wątpliwość jego zbrodnicza działalność (Gerechtigkeit fu r  Hitler? 
Die W ahrheit setzt sich durch). DNZ propaguje ideę autorytarnego państw a dykta­
tury, sławiąc jako naczelne w artości m oralne podporządkowanie, posłuszeństwo 
1 ład. Sieje też n ietolerancję i szerzy bezkompromisowość wobec innych ugrupowań 
politycznych i osób o odm iennych poglądach. A rtykuły zamieszczone w  DNZ przy­
noszą pochwałę praw icy jako jedynego prawdziwego reprezentanta interesów  Nie­
miec, praw icy stojącej rzekomo na gruncie wierności konsty tucji i niesłusznie cier­
piącej prześladow ania za swą działalność lub w najlepszym  przypadku niedocenia­
nej. Dużo m iejsca poświęca się też problem atyce tzw. wypędzonych oraz byłych 
niemieckich terenów  wschodnich. Propagow aną postaw ą jest nacjonalizm, niechęć 
w stosunku do cudzozićpiców, wrogość wobec niektórych państw  i narodów, ra - 
sizm i antysem ityzm  oraz antykom unizm  w szczególnie agresyw nej postaci. Kolej­
nym zagadnieniem  podejm owanym  często na łam ach DNZ jest obecna sytuacja 
Niemiec, ich rzekome zniewolenie i pozbawienie praw  przez zwycięskie m ocarstw a.

1 Ibidem , s. 245. \
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Taki jest w  ogólnych zarysach profil tem atyczny, jakim  kieru je się to pismo. 
W niniejszym  artyku le pragnę prześledzić i udokum entow ać licznymi cytatam i 
środki językowe, jakim i posługuje się DNZ w  swych wypowiedziach oraz cele, 
jakie przy ich pomocy zam ierza ona osiągnąć.

2.1. T e r m i n o l o g i a  n a c j o n a l i s t y c z n a  i v o l k i s t o w s k o - r a s i s -
t  o w  s k a

DNZ jest czasopismem, k tóre uważa siebie za organ poważnych kręgów naro­
dowych. Poprzez listy czytelników chark teryzu je  siebie jako „potężny i nie dający 
się zignorować głos całego obozu wolnościowo-patriotycznego”, jako „ostoję wolno­
ści w  okresie rozpadu i sam ounicestw ienia Republiki F ederalnej”, „głos sum ienia 
narodu niem ieckiego”. Pismo — zdaniem  jego autorów  — oddane jest żywotnym 
interesom  Niemiec, a nie — jak  czynią to rzekomo inne — zagranicy. W swych 
deklaracjach DNZ sta ra  się ze wszech m iar i w  niew ybredny sposób (na co w ska­
zu je zamieszczony poniżej cytat) odcinać od zarzutów  pod jej adresem , iż jest 
kontynuatorką idei narodowego socjalizmu, aczkolwiek pobieżny naw et przegląd 
jej łam ów zdradza afirm atyw ny stosunek do okresu III Rzeszy. „Neonazistowska 
fikcja czy pseudobrunatne brednie” m ają  być — zdaniem  DNZ — jedynie „wy­
m ysłem  K rem la” i „czerwonych w  RFN”. „Dziś w  Republice Federalnej Niemiec — 
stw ierdza bezcerem onialnie — nazizm  pielęgnowany jest jedynie przez agentów  
ze Wschodu, którzy to tym  sposobem pragną zdyskredytow ać tego najważniejszego 
europejskiego sprzym ierzeńca Stanów  Zjednoczonych wobec całego św iata” ; 13.11.81).

L ek tu ra  tego ty tu łu  pozwala skonstatować, iż gazeta z upodobaniem  posługuje 
się na swych łam ach słownictwem  popularnym  w  okresie hitleryzm u. Czyni to 
w tro jak i sposób. Pierwszy z nich polega na naw iązaniu do L T I  poprzez propago­
w anie tekstów , cytowanie wypowiedzi faszystowskich przywódców, np.

In  dieser fu r  Volk und Vaterland entscheidenden S tunde griifien w ir unseren  
Fuhrer [■..], geloben w ir treue Gefolgschaft und fiirbittendes G edenken  (,15.11.82). 
Inną form ę stanow i identyfikacja z faszystowskim  ustro jem  poprzez stosowanie 
pojęcia i hasła, hołdowanie ówczesnym ideałom, przejm ow anie m etod i form  h it­
lerow skiej propagandy. Trzeci sposób to posługiwanie się tym i określeniam i w w al­
ce z przeciw nikiem  politycznym  w  celu jego dyskredytacji.

W stosowanej przez DNZ term inologii poczesne m iejsce zajm uje zatem  słow­
nictwo nacjonalistyczne i volkistow sko-rasistow skie. Na plan  pierwszy wysuwa się 
tu  pole wyrazowe wokół hasła naród niem iecki (deutsches Volk), volksbewuJiter 
M ann  jako wzór i ideał, deutsche Volksgem einschaftt deutsches Volkstum , vo lks- 
treues Lager, Volkstum sarbeit, gesundes Nationalbewufitsein. Oto dwa krótkie przy­
kłady w  duchu nacjonalistycznej tradycji, pełne charakterystycznego patosu:

A llzeit getreu war der deutsche Mann und A rzt [ ...]  in guten  w ie in bósen Tagen  
seinem  V olkstum , seiner Gesinnung, seinem  Vaterland, seiner Berufung [...]. Die 
Volkstum sarbeit blieb ihm  Herzenssache (10.3.72) oraz Z um  Wohl unseres so ver- 
fiihrten  und verirrten, geliebten deutschen Volkes und Vaterlandes (15.5.81).

W leksyce konserw atyzm u niemieckiego, a szczególnie jego skrajnych  odłamów 
nieprzerw anie przejaw iały się elem enty patriotyczno-nacjonalistyczne, które w szcze­
gólny sposób w ykorzystane zostały przez hitlerow ski faszyzm. Służyły one wów­
czas i służą n ada l — obecnie kręgom  skrajne j praw icy — ekspansjom  stycznym

2. SPU ŚC IZN A  LEK SY K A LN A  I  PRO PA G A N D O W A  III  RZESZY
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lub rew izjonistycznym  celom, nabyw ając w skutek tego specyficznej konotacji. 
Ta sytuacja spraw iła, iż hasła dum a narodow a (Nationalstolz), patriotyzm  (Vater- 
landsliebe), w ierność (Treue) w  świadomości przeciętnego młodego obywatela 
w RFN nacechowane są raczej ujem nie. N iektóre badania dem oskopijne w ykazują, 
jak zróżnicowany jest stosunek społeczeństwa do pojęcia ojczyzna (Vaterland)\ 
wśród większości ludzi młodych panu je przekonanie, iż jest to słowo, które nie 
pasuje już do dzisiejszych czasów (61%), 35% stw ierdza natom iast, że brzm i ono 
dla nich dobrze. Relacje te zm ieniają się w raz z wiekiem: z grupy 60-latków 
i osób starszych 81% było zdania, że słowo ojczyzna brzm i dobrze, jedynie 17% 
twierdziło, iż nie jest ono adekw atne do obecnych czasów 5. E. Noelle-Neum ann 
staw ia w związku z tym  tezę o osłabieniu dum y narodow ej Niemców, określając 
to zjawisko jako tzw. model pokonanych, w ystępuje ono bowiem, jak  tw ierdzi, także 
w  Japonii i Włoszech. Nadmienić w  tym  m iejscu jednak należy, że od czasów 
rządów kanclerza H. Kohla w raz z tzw. zw rotem  na praw o odnotować można 
w  w ystąpieniach nowe podejście do te j term inologii i ożywienie pozytywnie na­
cechowanego hasła ojczyzny w  ram ach  nowych prób kształtow ania świadomości 
narodowo-historycznej.

Na m arginesie nadm ienić należy, że problem y, jakie sygnalizuje Noelle-Neu- 
mann, nie w ystępują w  NRD. Pole wyrazowe wokół hasła miłości ojczyzny — acz­
kolwiek zawsze — w  kollokacji z przym iotnikiem  socjalistyczny — wolne jest od 
uprzedzeń i rezerwy, jaka w ynikać mogłaby z fak tu  w ykorzystyw ania i naduży­
wania go przez hitlerow ską propagandę. Patriotyczna duma, ojczyzna to pojęcia 
stosowane niem al od początku istnienia NRD w celu pobudzenia identyfikacji z pań­
stwem  i system em  socjalistycznym, kształtow ania emocjonalnych z nim  więzi, co 
wynika z konsekw entnej polityki tego państw a, k tóre zdecydowanie odgrodziło się 
od elem entów nazistowskiej przeszłości.

Stosowana w DNZ term inologia nosi zdecydowanie nacjonalistyczny charak ter 
i służyć m a in tegracji Niemców na bazie etnicznej wobec rzekomego ciągłego za­
grożenia z zew nątrz oraz histerycznem u kształtow aniu gotowości w alki w obronie 
niemieckich interesów. Oto jeden z przykładów:

Nur ein starkes Nationalbewufitsein kann Deutsehland retten  und erlósen von den  
roten K etten  (16.4.82).

Wiele haseł brzm i wyzywająco: Landesverrat, Volksbetrug m it hektischer Eile, 
Nationalmasochismus, antideutsche Hetze und Greuelpropaganda, deutsche Lebens- 
interessen, B eschm utzung der deutschen Soldatenehre.

W niektórych wypowiedziach pobrzm iew ają p ierw iastki teorii rasy, przywodząc 
Wspomnienie o „daw nej świetności” w  zestawieniu z rzekomą dzisiejszą degradacją 
Niemców, jak  m a to miejsce w  tekście pod znam iennym  tytu łem  Vom  „Herren- 
menschen’’ zu m  Kriechtier: [ ...]

Einst stellte m an die Sow jets ais Untermenschen dar, je tzt sind sie Ubermenschen. 
Einst produzierte der Grófienwahn den Herrenmenschen, nun  ist aus ihm  ein Kriech- 
u er (13.11.81).

‘ E. N o e l l e - N e u m a n n ,  Eine dem oskoplsche D eutschstunde. Z iirich  1983, s. 73. 
W te j  sa m ej p u b lik a c ji a u to rk a  z a d a je  sobie  p y ta n ie , czy dum a naro d o w a je s t z jaw isk iem  
szkodliw ym , czy  też  je s t ona n iezbędna d la  is tn ie n ia  pań stw a . W ty c h  k w e s tia c h  p a n u je  
duże n iezdecydow an ie . T en, k to  a rg u m e n tu je , iż du m a n a ro d o w a d oprow adziła  N iem cy 
1 n aro d y  ośc ienne do  zguby , zn a jd z ie  du ży  pok lask . O słab ien ie  d u m y  n a ro d o w ej N iem ców  
odnotow yw ane je s t  — zd an iem  a u to rk i  — przez w ie lu  z sa ty s fa k c ją .

10 Przegląd Zachodni 4/87 I------1
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DNZ wzywa do narodow ej solidarności (nationale Solidaritdt), do integracji 
wszystkich, którzy są niem ieckiej krw i (deutschen Blutes), do ocknięcia się pokrew ­
nych narodów  Europy (Besinnung der artverw andten europdischen Vólker), sieje 
niechęć do cudzoziemców, w yrażając życzenie, które brzmi jak wyzwanie, by der 
halbwegs freie R est Deutschlands deutsch bliebe (DNZ była nota bene współtwórcą 
inicjatyw y na rzecz ograniczenia liczby cudzoziemców), w yraża zniepokojenie o za­
grożoną niem iecką substancję narodow ą, roztacza groźbę w ym arcia Niemców — ich 
wynarodow ienia, zalania falą obcokrajowców (U m volkung der deutschen Rasse, 
Reinhaltung der deutschen Rasse — Auslander uberfrem den unsere Sprache, unsere 
K ultu r und unser Molkstum).

2.2. E l e m e n t y  j ę z y k o w e  III R z e s z y  j a k o  n a r z ę d z i e  d y s k r e d y ­
t a c j i  p r z e c i w n i k a

Obok haseł nacjonalistycznych znaleźć można w  piśm ie szereg określeń przy­
jętych z propagandy hitlerow skiej, a służących rozpraw ieniu się z rzekomym w ro­
giem (często kreow aniu w roga przy pomocy środków językowych). I tak  np. de­
precjonujące określenie n a  rządy Republiki W eim arskiej brzm iało das System . Tę 
nazwę stosuje DNZ niekiedy w  odniesieniu do rządu RFN (analizowany przeze 
m nie m ateria ł dotyczy okresu rządów  koalicji socjaldem okratyczno-liberalnej), jak 
np. w  tym  fragm encie:

„Deutsche N ational-Zeitung” wiinschte keinen anderen Staa t [ ...]  und  wollte im  
Gegensatz zu  starken linken K rdften  „das Sys tem ” n icht uberw inden, sondem  vor  
dem  A nstu rm  der K om m unisten  schutzen  (10.7.81).

Z przytoczonym  tu  pojęciem  das System  w iążą się — zdaniem  R. Bachema 6 — n e­
gatyw ne w yobrażenia o sprzysiężeniu się w ładz przeciw ko narodowi, w rażenie ano­
nimowości i nieludzkiego podejścia.

Naczelnym term inem  odnoszącym się do przeciw ników  zbrojeń jest używane 
często w propagandzie III Rzeszy, a obecnie w  DNZ określenie W ehrkraftzersetzung  
(rozkład siły bojowej, działalność na rzecz osłabienia państw a). Dla wpływowych 
przeciw ników  politycznych, którym i są niem al wszyscy stojący n a  lewo od kręgów  
zbliżonych do NPD  i ew entualnie chrześcijańskiej dem okracji, zarezerw ow ała DNZ 
miano rote Bonzen. Dla określenia stanu  państw a pod rządam i socjaldem okratyczno- 
-liberalnym i DNZ posługuje się bardzo często term inam i m ającym i przywoływać 
w pam ięci realia  faszystowskie. RFN przedstaw iana jest jako republika bezsilna, 
opanowana przez te rro r i chaos, w ydana na pastw ę lewicy. Dla udokum entow ania 
takiego podejścia kilka przykładów :

Heute, zu  einer Zeit, da es in unseren S tadten  K ristallndchte am  laufenden Band  
gibt, Polizisten reihenweise krankenhausreif geschlagen werden, die K rim inalitdt 
grassiert w ie eine Epidemie und die linken Chaoten diesem  Staat [ ...]  auf der Nase 
herum tanzen kónnen . . .  (13.2.81).

W innym  fragm encie pojaw ia się ponownie ten  sam  m otyw:

Just arii 43. Jahrestag der sog. Kristallnacht, dereń Nachahmer heute bei der extre- 
m en L inken  zu  finden  sind . . .  (13.11.81).
W tekstach DNZ w ystępują też często obrazowe, swego czasu przez propagandę

* R . B a c h e m ,  op . c it., s. 77.
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faszystowską ze szczególną lubością stosowane tzw. m etafory biologiczne. Oto kilka 
przykładów: das Volk ist „vergiftet” und „erkrank” am kom m unistischen Virus, 
linkę Ideen zersetzen das Volk, der Staat w irk t hilflos w ie ein G ichtkranker, rote 
Pest. Napiętnow aniu lewicy i w ykazaniu je j faszystowskich skłonności służy też 
szereg określeń m ających ukierunkow ać świadomość wzgl. utw ierdzić czytelnika 
w przekonaniu o niepodważalności tego założenia, jak  np. zwroty: H akenkreuze 
von links, die L inke p flegt einen Fanatismus, der jeder M enschlichkeit hohnspricht 
(fanatyzm był jednym  z naczelnych haseł III Rzeszy), Jungsozialisten und artver- 
wandte Kreise, der gnadenlose „E ndkam pj” in der SPD, vom  braunen zum  roten 
Herrenmenschen.

2.3. S t o s u n e k  d o  p r z y w ó d c ó w  i z b r o d n i  h i t l e r o w s k i c h

Znam ienny jest stosunek tego pism a do zbrodniarzy hitlerow skich i faszystow­
skich dygnitarzy. Co jakiś czas na łam ach gazety odnaw iany bywa apel o uw ol­
nienie Rudolfa Hessa (jesienią 1979 r. powołano naw et organizację VO G A  — Volks- 
beuiegung fu r  Generalamnestie) traktow anego jako bohatera, m ęczennika czy jeńca 
Pokoju (Wenn in Deutschland jem and durch eigene Leistung einen Friedenspreis 
verdient, dann ist es der Gefangene des Friedens in der E insam keit seiner Spandauer 
Zelle [...] , M artyrer des Friedens. Das Verbrechen an R. Hess — 13.11.81). Taki 
stosunek do byłych przywódców faszystowskich podbudow yw any jest jeszcze listam i 
czytelników, k tóre m ają  stanowić dowód na to, że tak  m yśli i czuje naród, a DNZ 
działa jako w yrazicielka jego woli:

Hier liegt ein Verbrechen gegen die M enschlichkeit vor, das einem  Burger, der 
noch etwas von abendlandischer K ultur, H um anitd t und christlicher Nachstenliebe 
ha.lt, die Scham róte ins Gesicht treibt (14.8.81).

W ten sposób mówiąc o rzekom ych przestępcach nazistowskich, którzy — jak  suge­
ruje gazeta — niew innie cierpią (Hess to przecież „lotnik pokoju”) um niejsza się 
ich winę, przeciw staw iając ją często „okrutnym  m ordom ”, jakie m ają mieć miejsce 
w państw ach socjalistycznych. Wobec nich czyny nazistów mogą być jedynie — 
jak twierdzi DNZ — skrom nym  przewinieniem :

will m an dennoch angebliche Naziverbrecher bestrafen, w enn m an m it den 
Ulbrichtmórdern sich zu  Kaviar, Sek tfruhstiick  und Ausverkaufsverhandlungen  
an einen Tisch se tzt (16.1.70).

Swymi artyku łam i DNZ sta ra  się wzbudzić współczucie dla losu zbrodniarzy wo­
jennych, a poprzez odpowiednie określenia sugeruje, iż sam i Żydzi, uw ażani za 
główne ofiary hitleryzm u, stosują dziś hitlerow ską tak tykę: „Entartete T onkunst”.

Sunim R. Wagner in Israel nicht gespielt w erden darf (18.12.81). W prowadza też 
element niepewności, s tara jąc się przypisać term in  zbrodniarza wojennego — gdzie 
mdziej zarezerwowany wyłącznie i jednoznacznie dla oprawców hitlerow skich — 
osobistościom obozu alianckiego (Churchill einer der skrupellosesten Kriegsverbrecher 
der W eltgeschichte; N S-Judenm orde auf Befehl S ta lins?).

Szczególne miejsce i znaczenie posiada term inologia III  Rzeszy jako elem ent 
s uzący kształtow aniu obrazu państw  socjalistycznych, w  tym  najczęściej ZSRR 
1 , RD: ^°P Izez  em ocjonalne określenia i term iny próbuje się zasugerować — w myśl 
a ozeń to talitaryzm u — analogie w  sposobie rządzenia i w  stosunkach w  tych 

ajach panujących do rzeczywistości faszystowskiej. W prowadzenie ustro ju  socja- 
Is ycznego w  państw ach tzw. Europy W schodniej określane bywa jako kom m uni-

10* K ~ a

Przegląd Zachodni, nr 4, 1987 U  Instytut Zachodni



148 Przeglądy i komentarze

stische M achtergreifung  (w języku niem ieckim  określenie to zwykło się stosować 
w odniesieniu do przejęcia władzy przez H itlera). Policjant z NRD, którzy rzekomo 
walczy z nieprawidłowościam i w tym  k ra ju  i cierpi za to prześladow ania, nazw any 
został ironicznie piętnującym  określeniem  z czasów III Rzeszy Volksschadling, w  od­
niesieniu do centrali ds. kinem atografii NRD natom iast użyto sform ułow ania Reichs- 
kam m er der SED, publikacje w państw ach socjalistycznych charakteiyzow ane by­
w ają z reguły jako gleichgeschaltet, a w NRD roić się m a od byłych faszystów, głów­
nie w  sferach rządowych, co w ynika już z samych nagłówków, artykułów , np. Vom 
Obernazi zum  O berdemokraten. Die Sow jetzone und ihr U nrechtssystem .

Specyficzny profil tygodnika znajduje w yraz również w  niektórych ogłoszeniach, 
w skazujących na charakterystyczny krąg czytelników i apelujących do nacjonali­
stycznych przekonań lub podtrzym ujących więź z tzw. niem ieckim i terenam i 
wschodnimi. J. Dudek 7 trak tu je  ogłoszenia w DNZ jako swoiste forum  dla dokony­
w ania wszelkiego rodzaju interesów  wśród osób o podobnych przekonaniach. Pod­
czas gdy w innych gazetach są one politycznie am biw alentne, w  te j w yraźny jest 
ich in tegrujący nacjonalistyczny duch. W rubryce m atrym onialnej znaleźć można 
rek lam ę walorów  niewieścich, k tóre przywołać m ają  na pam ięć idealne cechy 
Niemki, je j typowo germ ański stereotyp (popularny w  okresie faszyzmu): Sie  — 
gro fi, blond, a ttrak t,v , nordisch, sportlich, lebenstuchtig. Mężczyzna z kolei poszu­
kuje swego ideału: Er [ ...]  m dchte ein echt deutsches M ddchen kennenlernen. 
Ktoś inny zapytuje: W er kann  m ir ein nationales Jungeninternat nennen. A oto kil­
ka innych ogłoszeń naw iązujących i apelujących do nacjonalistycznych przekonań 
i ideałów  czytelników:

G esundheit durch Lebensborn Karawankenland. Unser Leitsatz: N ur in  der Tradi- 
tion liegt die K ra ft unserer Nation. Erste deutsch-karn tner G utergem einschaft fu r  
volks- und lebensbiologische Erholung  [ ...]  (13.3.70). W ahlm iindige Jungleute und  
M adels von Krieg und N achkriegspolitik unbelastet, vorurteilsfrei, aber vcreinsam t 
und vergessen, suchen kam eradschaftliche Fiihrung und Verstandnis fu r  ihre natio- 
nalen Ideale, die sie kam pfm utig  fu r  Deutsehland einsetzen m óchten  (17.4.70).

P roducent zegarków natom iast pragnie znaleźć zbyt reklam ując swe wyroby 
w  dość niecodzienny, ale adekw atny do sytuacji sposób:
Die echte Wehrm achtsuhr ist w ieder da! [ ...]  unverw ustliches, flach-eiegantes Edel- 
stahlgehause, H im alaya-tauglich, tropensicher, arktisfest (15.10.71), albo też — ten 
sam  — w innym  num erze DNZ: Die echte W  ehrmachtsuhr. Die Nachfolgerin der 
sagenhaft robusten und zuverlassigen alten deutschen ~Wehrmachtsuhr. G efertigt vom  
fruheren  Hersteller. Die Uhr, die n icht kaputtzukriegen  war. Die Uhr, die keinen  
Landser im  S tich  liefi (12.2.71).

A peluje się tu  do starych sentym entów : zegarek taki, jaki tow arzyszył w trudnych 
chwilach żołnierzom niemieckiego W ehrm achtu, był niezniszczalny (w domyśle — 
jak  oni), nadający  się do użytku w  każdym  klim acie (nawiązanie do w ypraw  w  Hi­
m alaje, które popierał H itler). W ymieniony jest jeszcze jeden jego a try b u t oparty
o stereo typ  niem ieckiej solidnej roboty.

Do w spom nień z la t młodości czytelników naw iązuje reklam a wskrzeszająca

7 J .  D u d e k ,  op. c it;, s. 209.

2.4. O g ł o s z e n i a  i i c h  p o l i t y c z n y  c h a r a k t e r

Przegląd Zachodni, nr 4, 1987 Instytut Zachodni



Przeglądy i komentarze 149

więzi z utraconym i ziem iam i na Wschodzie, trak tu jąc  je nadal jako wschodnio- 
niemiecką ojczyznę:
Unvergangliche deutsche Landschaft. B eruhm te S ta tten  aus allen Jahrhunderten  
deutscher Geschichte im  gesamten deutschen K ulturraum  einschl. des deutschen  
Ostens (12.11.71).

Ogłoszenia zaw ierają też rem iniscencje z okresu III  Rzeszy w  związku z propago­
waniem p rak tyk  naw iązujących do m inionych czasów, np. K om m en Sie zur W inter- 
Sonnw endfeier nach Passau lub Tage volkstreuer Jugend. W szpalcie ogłoszeń za­
poznać się też można z rolą, jaką przypisuje sobie DNZ. Nie pozbawiona jest ona 
pewnego m istycyzmu; DNZ przedstaw ia się tu  jako głosicielka praw dy, troszcząca 
się o duszę niemieckiego narodu. Teksty zamieszczone w ram ach  ogłoszeń nie są 
wolne od arogancji i bojowości. Oto jeden z przykładów , w  którym  zastosowane 
środki językowe noszą w yraźnie preskryptyw ny, m obilizujący do działania, nie­
zwykle agresywny charak ter: G epfeffert, gesalzen und voller Hiebe auf die roten 
Bonzen. Das m iissen Sie erlebenl (14.1.72).

3. JĘZYKOW Y OBRAZ RZECZYW ISTOŚCI

W te j części artyku łu  chciałabym  przedstaw ić sposób, w jaki DNZ kreu je obraz 
otaczającej ją rzeczywistości. Częściowo w skazałam  już na to w aspekcie stosowa­
nej przez tygodnik faszystowskiej spuścizny językowej. Ograniczyć się pragnę do 
trzech elementów: obrazu tzw. w roga zewnętrznego, wewnętrznego oraz obrazu 
obecnych Niemiec.

3.1. O b r a z  tzw . w r o g a  z e w n ę t r z n e g o

Największą em ocjonalnością i arogancją cechują się wypowiedzi odnoszące się 
do tzw. wroga zewnętrznego, za którego DNZ uważa zasadniczo komunizm. Tygod­
nik nie przebiera w  środkach, sugerując brutalność, bezwzględność, nieludzkość 
oraz ofensywność tego systemu. Główny atak  skierow any jest na Związek Radziecki, 
przedstaw iany tu  w najgorszym , jaki można sobie wyobrazić św ietle: jako ciemię- 
życiela innych narodów, dążącego do panow ania nad całym  światem . Oto kilka 
z niezliczonych przykładów , m ających zobrazować form ę i styl, w  jakim  DNZ cha­
rakteryzuje to państwo:

Sowjetrufiland  — diese tyrannische Krake, welche Dutzende gefangener Nationen  
versklavt zu haben sucht (12.2.71), Osteuropa, ein Teil <ies Sow je tim penum s  (12.5.71), 
Moskaus steiniger Weg zur W eltherrschaft (18.2.72), K nechtschaft des Krem l, Sow jet-  
imperialismus und  — kolonialismus, [ ...]  nur sind die Juden nicht die Verfolgten  
von heute, sondern die Deutschen, die Palastinenser, die Polen, die A fghanen, alle 
Insassen des gigantischen sow jetischen K Z  (15.1.82).

Ustrój ZSRR przedstaw iany jest za pomocą odpowiednich środków językowych 
jako zbrodniczy:

Gewaltakte der U dSSR, Verbrecher-System , Zerstórungsm acht des bolschewistischen  
M oskow itertum s, sowjetische Mordorgien.

ONZ stara się wpoić czytelnikowi przekonanie o radzieckiej ekspansywności: 
das weitere ungehinderte Eindringen der U dSSR in alle Poren der freien  W elt
(18.12.72), das Endziel sow jetischen Strebens aber war, ist und bleibt gleich: der 
Oanzen W elt den K om m unism us M oskauer Machart aufzuzw ingen  (13.12.81).
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Bardzo em ocjonalnych i specyficznych określeń używa DNZ, by zdyskredyto­
w ać przywódców ZSRR. W tym  m iejscu wskazać należy, iż naw et dość neu tra lne 
środki masowego przekazu RFN bardzo rzadko stosują oficjalny ty tu ł: General- 
sekretar der KPdSU , zazwyczaj natom iast dość potoczne i niekiedy aroganckie 
Parteichef. DNZ natom iast używa na ogół em ocjonalnych określeń, jak: der sow jeti- 
sche D iktator, Krem lzar, der allgewaltige der KPdSU, sow jetischer Chefimperialist, 
der Krem lpapst. Tygodnik poprzez tendencyjne, szczególnie konotowane pojęcia 
kreu je  też budzący grozę obraz bezwzględnego kom unisty. Napotkać tu  można takie 
określenia i w ynurzenia:

der eiskalte Bolschew ik und Diener M oskaus; Zeugen beweisen Sow jetverbrechen  
an deutschen Soldaten. Dem deutschen O bergefreiten schalten sowjetische Bestien  
[ .. .]  beide Augen heraus (11.9.81).
Doszukać się tu  można w yraźnych analogii do p rak tyk  stosowanych przez prasę 
w III Rzeszy: od 1941 r. na podstaw ie zalecenia M inisterstw a Propagandy Rzeszy 
żołnierzy radzieckich nazyw ano w  środkach masowego przekazu Bolschewisten, 
Bestien, Tiere  itp.

DNZ posługuje się w  swych wypowiedziach polaryzacją dwóch pojęć: wolności 
i zniewolenia. Za pomocą em ocjonalnych, agresywnych i pełnych obelg kom entarzy 
pragnie w ykształcić w  czytelniku niechęć, nienawiść, a wręcz postaw ę aktyw ną 
skierow aną na zwalczanie rzekomego zła w  postaci „komunistycznego Wschodu”. 
Oto w  jak i sposób tygodnik form ułuje swoje cele i stw arza psychozę zagrożenia:

— H eute Berlin und O stdeutschland, m orgen W estdeutschland und W esteuropa  
unter kom m unistische Herrschaft. W iedervereinigung un ter Sichel und Ham mer
(12.5.72);

— die drohende und m it allen M inderw ertigen der politischen U nterw elt ver-  
bilndete Zerstorungsm acht des bolschewistischen M oskow itertum s kra ftvo ll ab- 
zuw ehren und den unter jocht en V  olksteilen im  Osten die Freiheit zu  erkam pfen  
(12.11.71);

— [...]  alle Volker, auch sowjetrufiische und die osteuropaischen wiirden den  
Freiheitskam pf gegen den Sow jetfaschism us un terstiitzen  (12.5.72);

— der fre ie W esten schlofi sich gegen den Sow jetim perialism us zusam m en
(12.5.72);

— Der sow jetischen In terven tion  [ ...]  Einhalt zu  gebieten, ist ein dringliches 
Erfordernis, eine Aufgabe von hum anitdrer Bedeutung  (12.6.81).

Z drugiej strony DNZ próbuje stworzyć wrażenie, że społeczeństwo zachodnio- 
niem ieckie i jego socjaldem okratyczno-liberalny rząd w skutek sw ej rzekom ej naiw ­
ności w spierają ów „wrogi kom unizm ” w  jego działaniach:

[ .. .]  idiotische bundesdeutsche Sparer sollen den Sow jetim perialism us freiw illig  
finanzieren  (19.2.72), [ ...]  dem  Sow jetim perialism us Steigbiigel zu  halten  (19.2.72).

Obraz pozostałych państw  socjalistycznych przedstaw iony jest w  oparciu o po­
laryzację pomiędzy w ładzą a społeczeństwem. W ładza — według DNZ — cechować 
się m a poddaństw em  i służalczością w  stosunku do ZSRR i brutalnością wobec 
własnego narodu. Szczególnie dobitnie tendencyjność ta  w yraża się w przykładach 
poświęconych NRD. Członkowie rządu to w  ujęciu DNZ: die Verbrecher der Sow je t­
zone, die roten M auermórder, Sow jetvasallen, der verlangerte A rm  M oskaus, Mos­
kaus Sóldlinge in  M itteldeutschland, m itteldeutsche Sowjetkollaborateure, die Mario- 
netten  in  Ostberlin. Głowa państw a NRD szkalowana jest jako: der Sow jetdiener,
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Apparatschik, der oberste M achthaber in  der Zonę, der fanatische und dogmatische 
A lt-K om m unist, der M auerwachter, der K erkerm eister, osiągając szczyt w  sform u­
łowaniu: der K erkerm eister des K rem l im  m itteldeutschen Archipel Gulag (18.12.81).

Społeczeństwa w  państw ach socjalistycznych są — w edług obrazu, jak i roztacza 
przed swym czytelnikiem  DNZ — ubezwłasnowolnione, uciskane, terroryzowane, 
zm ilitaryzowane, a ogólnie godne najwyższego współczucia:

die Ostberliner und M itteldeutschen m iissen auf Befehl Pankow s die Schandtat des 
13.8. feiern; entrechtete und geschundene M itteldeutsche; Drangsalierung der Mitkel- 
deutschen; [ ...]  ein geschdndetes Volk wie die Deutschen, das am  eigenen Leib 
die brutale G em einheit des Sowjetimperźalismus erdulden m ufite, w ird fu r  dum m  
verkau ft und dem  roten H enker ausgeliefert (12.5.72).

W publikow anych w  DNZ artykułach  na uwagę zasługuje również obraz Polski 
oraz stosunek do układów  norm alizacyjnych. Tygodnik dąży do ożywienia dawnych 
uprzedzeń i stym ulow ania krzywdzących w yobrażeń o naszym kraju . W poniższym 
przykładzie propaguje w  szczególnie jaskraw ej form ie stary  zakorzeniony stereotyp
o brudnych Polakach, umieszczając go jako nagłówek artykułu . Jest to zresztą w y­
próbowana m etoda. P rasa  coraz częściej nastaw iona jest na odbiorcę, k tóry  nie po­
siada zbyt dużo czasu i zadaw ala się n iejednokrotnie jedynie lek tu rą nagłówków. 
Oto jeden z przykładów : K om m unistische Realitdten, Ostseebadeort versm kt in 
Schm utz und Unrat (16.7.71). Inne przykłady odnoszące się do Polski u trw alać m ają 
przekonanie o nieporadności naszego k ra ju  i jego ruinie, jak np. ten  cytat:
[■ • ■] und w enn diese Volksrepublik im  derzeitigen Besitz der ostdeutschen K orn- 
kam m er des Reiches und der schlesischen Kohle n icht im stande ist, ihre Bevolkerung  
zu ernahren, wie soli sie dann je  die E igeninitiative entw ickeln, w enn m an die 
Probleme, die letztlich in  Desorganisation und unzureichender Arbeitsleistung liegen, 
durch eine W elle von G eschenkpaketen lósen will (16.4.82).

Polska przedstawiana jest jako państwo szczególnie zacofane o rolniczym charak­
terze, w którym ludzie cierpią nędzę i głód:
der Agrarstaat Polen ist soweit abgew irtschaftet, dafi die EG [ ...]  grofie Mengen 
Nahrungsmittel in  die V olksrepublik schicken wird, um  dort die Hungersnot zu  
verhindern  (12.6.81).

Lansowany jest tu  — jak  widać — również stereotyp z lat minionych, sięga­
jący swymi korzeniam i czasów Republiki W eim arskiej, o niegospodarności, często 
w powiązaniu z hasłem  o rzekomym czasowym charakterze obecnej sy tuacji te ry ­
torialnej i faktycznej przynależności polskich Ziem Zachodnich i Północnych do 
Niemiec (w DNZ mówi się w ielokrotnie o niem ieckim  węglu i niem ieckim  zbożu 
eksportowanym  przez Polskę do innych krajów , o polskich pro testach robotniczych 
lat osiemdziesiątych w  niemieckich m iastach Wybrzeża).

DNZ posługuje się czasem określeniem  Volksrepublik, stosuje je jednak w  cu­
dzysłowie, w  ironicznych kontekstach, a hym n naszego k ra ju  parafrazu je w formie 
ietorycznego pytania: Ist Polen schon verloren? So verbrecherisch ist der K om m u- 
n‘Smus (18.12.81). Tygodnik (występując tu  w  im ieniu całego narodu!) sugeruje, iż 
Niemcy z przerażeniem  patrzą  na rzekome m arnotraw stw o i rujnow anie ich m a­
jątku na polskich Ziemiach Zachodnich Zamieszcza slogany i apele głoszące ko- 
nieczność pow rotu tych terenów  do Niemiec:

"Wir verw ahren uns gegen die Verschleuderung deutschen Volksverm ogens und 
Oegen die Absicht linker  Verzichtpolitiker, den deutschen Osten ais Morgengaoe
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fiir eine fragw urdige Kooperation m it K om m unisten  zu  bpfern  [ ...] . Sie kónnen  
den Verrat verhindern. Der Erfolg des K am pfes gegen die O stvertrage liegt auch 
in  Ihrer Hand  (10.3.72).

Dużo m iejsca poświęca się też w  tym  kontekście tem atow i przesiedleńców, k tó­
rych konsekwentnie nazywa się tu  wypędzonymi i w skazuje na krzyw dy i okrutny 
los, jaki spotkał ich ze strony „kom unizm u”, staw iając ich na jednej płaszczyźnie 
z m ęczeństwem  Żydów w  II wojnie św iatow ej (Holocaust der Deutschenvertreibung).

Ogólnie stw ierdzić można, iż inform acja o Polsce — choć trudno  jest tu  mówić
o inform ow aniu czytelnika, jest to bowiem posługiwanie się nie fak tam i i argum en­
tacją, lecz m anipulacją językową — stanowi dla DNZ każdorazowo jedynie pretekst 
do zam anifestow ania rewizjonistycznego stosunku do powojennego status ąuo w  Eu­
ropie, do w skazania na rzekom ą przynależność Ziem Zachodnich i Północnych Pol­
ski i je j bogactw naturalnych  do Niemiec.

Szczególne miejsce zajm ują term iny w yrażające stosunek prawicy' do tzw. po­
lityki wschodniej socjaldem okratyczno-liberalnej koalicji i układów  z ZSRR i Polską 
z 1970 r. A utorzy artykułów  konkuru ją ze sobą w bulw ersującym  i prowokującym , 
pełnym  inw ektyw  nazewnictwie: Schandvertrage, das Biindel von Versklavungsdikta- 
ten, Superversailles, barbarisches D iktat, „Blitzvertrage”, G ewaltvertrage, w prow a­
dzając przy tym  niekiedy chaos pojęciowy (jak w  przypadku W arschauer P akt, który 
zazwyczaj rezerwow any jest w  języku politycznym  RFN dla U kładu W arszawskiego). 
Podpisapie układów  nazyw ane jest pogwałceniem praw a do sam ostanowienia, oszu­
stw em  i policzkiem dla narodu, rabunkiem  niem ieckich terenów  narodowych (Raub  
deutscher Volksgebiete). W obliczu raty fikacji układów  DNZ snuje wizję i u trw ala  
stereotyp kom unistycznego zagrożenia:
W enn nach der Ratifizierung des Vertrages von M oskau die W iedervereinigung  
Deutschlands unter dem  Vorzeichen von H ammer, Sichel und rotem  Tuch voran- 
kom m et (18.2.72) lub [...]  die sow jetischen „Realitdten” w erden die schlim m sten  
B efurchtungen noch ubertreffen . N un hat M oskau endgiiltig seinen S tie fe l nach  
W estberlin  und in  die B undesrepublik gesetzt (12.5.72).

Pisząc w tym  kontekście o szefach ówczesnego zachodnioniemieckiego rządu i w spół­
tw órcach układu, DNZ nie szczędzi im odpowiednich przydom ków  i epitetów: 
W. Scheel określany bywa jako Verzichtsm inister, a  W. B randt jako der rote K anz- 
ler, często nazyw a się ich też Bonner Verrater.

Trudno jest na podstaw ie ocenianych tekstów  sprecyzować, kogo DNZ zalicza 
do swych wrogów. Często dyskredytuje ona wszystkie siły polityczne, oszczędzając 
jedynie chrześcijańską dem okrację i oczywiście w łasny obóz. Przedm iotem  szcze­
gólnych ataków  jest tzw. lewica, wszelkie postaw y propokojowe oraz ówczesny 
rząd socjaldem okratyczno-liberalny. N iejasne jest też pojęcie lewicy w  użyciu DNZ. 
Zaliczany jest do niej każdy, kto nie zgadza się z interesam i i założeniami kręgów 
sk rajn ie prawicowych. W stosunku do nich tygodnik posługuje się całym  arsenałem  
dyskrym inujących określeń: der rote Mob, die roten K rim inellen, der Terror der 
linken  Revoluzzer, hafjyerzerrte Geschichter roter Berufsdem onstranten, die poli- 
tischen Schw arm geisterei m arxistischer Pharisder, der Feind steh t links. A taki DNZ 
skierow ane są również na przedstaw icieli partii Zielonych, k tórą pismo sta ra  się 
skom prom itować w  oczach czytelnika: Die Griinen  — Partei oder Verbrecherbande'> 
(29.10.82).

3.2. O b r a z  t z w .  w r o g a  w e w n ę t r z n e g o
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W latach  siedem dziesiątych obiektem  bardzo nasilonych ataków  i główną po­
stacią napastliw ych artykułów  lub nagłówków stał się Willy Brandt. DNZ czyniła 
wszystko, by na swych łam ach oczernić jego osobę i współpracowników oraz zdys­
kredytow ać osiągnięcia ich polityki: Brandts einzigartiger „Reformerfolg”: Teu- 
erungsrate auf dem  Hóchststand seit Bestehen der Bundesrepublik [...] , Vom m ili- 
tanten K o m m u n ste n  zum  „Friedenskanzler”. Podkreśla się też jakoby niepewne 
pochodzenie B randta, jego norweską przeszłość: Brandt alias Frdhm  (takiej for­
m uły zwykło się na ogół używać w przypadku przestępców ukryw ających się pod 
przybranym  nazwiskiem). Nie szczędzi mu się epitetów  w rodzaju: Agent Moskaus, 
Deutschenhasser, antideutscher K om m unist ais Bundeskanzler, apelując tym  samym 
do narodow ych przekonań czytelnika. Po przyznaniu W. B randtow i w 1971 r. po­
kojowej nagrody Nobla DNZ pozwoliła sobie na takie oto wynurzenie:

Genosse Frahm  [...] , sie schm iicken sich dreist m it einer Auszeichnung, die sie 
ausschliesslich erhalten haben fu r  den Verzicht auf deutsches Land. Eine Auszeich- 
nung, die selbstverstandlich auch jeder Bundeskanzler vor Ihnen ha tte haben kon- 
nen, ware er zu  dieser Schandlichkeit bereit gewesen  (17.12.71).

Kolejnym  celem ataków  DNZ jest obok W. B randta oczywiście SPD, a także FDP; 
niekiedy redakcja posługuje się asocjacjam i i presum pcją, innym  razem  stosuje a tak  
frontalny. Oto kilka przykładów : lapidarne i obraźliwe

SPD-Sozis pliindern Deutsehland, FDP — Freunde der Pliinderer (18.12.81) i b a r­
dziej wylewne Der aufienpolitische D ilettantism us Bonns hat sich ein w eiteres Mai 
bestatigt. Wie aber kónnte eine Aussenpolitik anders ais d ilettantisch seiv, dereń 
Vater n icht der Verstand, sondern das Ergebnis aus M einungsum fragen journalisti- 
scher Verzichtssudelei und ideologischem Sozialism uskram pf ist (15j10.71).

Specyficzne i kuriozalne są też reklam y wyborcze, a raczej antyreklam y noszące 
charak ter ostrzeżeń. W poniższym przykładzie wykorzystano osobę Brandta, k tórej 
obraz został uprzednio odpowiednio spreparow any, w  celu zniesław ienia FDP:

W er FDP wahlt, w ahlt Brandt, wer Brandt wćihlt, stim m t fu r  die Beseitigung der 
M arktw irtschaft, fu r  die Sozialisierung und P lanw irtschaft, fu r  Inflation und Be- 
drohung unserer Arbeitsplatze, fiir  Toleranz gegeniiber K rim ina lita t und Anarchie, 
fu r w eitere Zerstuckelung Deutschlands und ó ffnet dem  K rem l die Tore nach 
Europa (17.11.72).

Niechęć i arogancja wobec w łasnej socjaldem okracji potęgowana bywa również 
poprzez negatyw ny obraz i inw ektywy w  stosunku do partii o tym  profilu w in ­
nych krajach, np. w  A ustrii:

~Wie sich W iens SPÓ -Bonzen auf Kosten der Steuerzahler m asten sta tt sich m it den 
weit auseinanderklaffenden Einkom m ensunterschieden zw ischen gewóhnlichen Pro- 
letariern und dem  privilegierten Edelproletariat der sozialistischen Funktionarskaste  
zu befassen  [ ...]  (17.9.71).

N apastliwe sform ułow ania znaleźć można również w  artykułach  poświęconych 
prasie lewicowej określanej nierzadko jako knallrote Krawallpostille. DNZ suge­
ruje, iż 'prasa taka pragnie wychować nowych Niemców pozbawionych tradycji, 
więzi z ojczyzną, nie dbających o losy kraju .

Tygodnik prowadzi zresztą regularną kam panię skierow aną przeciwko bardziej 
neutralnym  środkom masowego przekazu. Przedm iotem  w ielu pogardliwych uwag
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jest również ruch związkowych: Bundesdeutsches G ew erkschaft-lm perium . Wie kom - 
m unistisch  ist der DGB (li2.12.71). Zastosowana tu  form uła nie dopuszcza naw et 
innego stanow iska, o tw artą  pozostawia jedynie kwestią intensywności rzekomych 
kom unistycznych przekonań tego organu.

3.3. O b r a z  p o w o j e n n y c h  N i e m i e c

Obraz współczesnych Niemiec jest ostatn im  z elementów, które chciałabym  przed­
stawić. Jego część składową stanow i również NRD, k tórej obraz, kolportowany 
przez DNZ, omówiony został już w  odrębnym  punkcie; teraz pragnę wskazać na 
sposób ujęcia Niemiec jako całości. DNZ kieru je  się w  tych kw estiach konsekwentnie 
realiam i tery toria lnym i z 19317 r., stosując do dziś określenia, które w  środkach 
masowego przekazu wychodzą raczej z powszechnego użycia: podział na W est-, 
M ittel- und O stdeutschland  jako term iny na RFN, NRD i polskie Ziemie Zachodnie 
i Północne. Zam iast W estdeutschland  DNZ używa też zam iennie B undesrepublik 
Deutschland, Bundesrepublik, Bundesdeutschland, zam iast M itteldeutschland  pojawia 
się niekiedy O stdeutschland  oraz Zone w  różnych układach, a także „DDR” 
w  odpowiednio pejoratyw nej otoczce kontekstow ej. Pow staje zatem  swoisty zam ęt 
pojęciowy. DNZ próbuje niekiedy dostosować się do nowszych norm  języka poli­
tycznego, ale z drugiej strony nie chce wzbudzić naw et cienia podejrzenia, iż mo­
głaby zajm ować bardziej kompromisowe stanowisko w  kw estiach terytorialnych; 
obstaje zatem  generalnie przy rew izjonistycznej nom enklaturze la t pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych.

Niemcy i naród niem iecki przedstaw iane są przez DNZ w  sposób m ający w zbu­
dzić głębokie współczucie w  czytelniku. S tąd  często znaleźć można w  tekstach sfor­
m ułow ania sugerujące, że państw o i naród pozbawione zostały przez okupanta wszel­
kich p raw  i swobód (entrechtetes, yerfuhrtes und verirrtes Volk). Niemcy podobno 
cierpią, są prześladow ani i zhańbieni (verfolgt wie die Juden, geschandetes Volk). 
Jedna część Niemiec m a być w  szczególny sposób uciskana (den roten H enkern  
ausgeliejert, die unterjochten  Volksteile im  Osten), druga natom iast jest wolna; 
różnicę między nim i redakcja form ułuje w  tak i oto arogancki sposób: Hier herrscht 
(relative) Freiheit, dort herrscht (absolute) U nfreiheit (11.6.82). Republika Federalna 
określana bywa też jako das am putierte Deutschland  (redaktor posłużył się tu  p e r­
sonifikacją: Niemcy jako cierpiący człowiek, który poddany został b rutalnym  za­
biegom). Spotkać można również określenia resztka, pozostałość, np. der freie Rest 
Deutschlands, das ubervólkerte Restgebiet.

Ogólnie stw ierdzić można, że DNZ tworzy konsekwentnie w  świadomości czy­
te ln ika obraz zagrożenia Niemiec, głównie ze strony komunizmu, a w raz z nim  
niebezpieczeństwo dalszego rozdrobnienia (weitere Zerstuckelung).

ZĄKOŃCZENIE

Język, jakim  posługuje się DNZ (nota bene ze względu n a  ogromne podobień­
stwo stylu i w ielokrotne pow tórzenia tych sam ych schem atów m yślowych można 
przypuszczać, że zespół redakcyjny jest liczebnie bardzo ograniczony) jest — jak  
s ta ra łam  się wykazać w  tym  dość pobieżnym zestaw ieniu — bardzo daleki od neu­
tralności. Nosi w  sobie elem enty nacjonalizm u, szowinizmu i rewanżyzm u. Czerpie 
często z term inologii stosowanej przez propagandę III Rzeszy w celu gloryfikacji 
ideałów  tego system u oraz w  przew ażającej części dla zdeprecjonow ania przeciw ­
nika, u którego „zdem askować” pragnie p rak tyk i i m etody faszystowskie, w ybie­
lając od tego zarzutu  w łasne środowisko.
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Język DNZ nastaw iony jest na bardzo silną polaryzację; wszelkie pozytywne 
a trybuty  rezerw uje on dla zwolenników obozu sk rajne j praw icy i ich idoli (pate­
tycznie brzm iące unsterblich, legendar, tapfer, sagenhaft, unbeschlagbar), wrogom 
nie szczędząc obelg i inwektyw. Szczególną rolę odgryw ają słowa nacechowane 
emocjonalnie, głównie w  grupie przym iotników, jak: barbarisch, gigantisnh, tyran- 
nisch; z dużą częstotliwością stosuje się przym iotniki intensyw ne, jak  knallrot (tu: 
w sensie politycznym), superschlau. W ażną rolę odgryw ają też pejoratyw nie nace­
chowane czasowniki: plilndem , schinden, knechten, zerstiickeln  — tu: rozdzierać na 
strzępy itp. Uwagę zw racają również em ocjonalne rzeczowniki o bardzo negatyw nej 
konotacji: Schw indel, V ersklavung, Mordorgien (tyrannische), Krake, Schergen, Sold- 
linge, Superversaille, Sum pfb lu te . N iektóre z rzeczowników lub w yrażeń ze względu 
na swą częstotliwość oraz rolę nab iera ją  charak teru  specyficznych i uporczywych 
sloganów o prow okującej treści, w  które należy wierzyć, nie pytając o przyczyny, 
jak  np. Nationalmasochismus, Entdeutschung Deutschlands, das verfuhrte deutsche 
Volk und Yaterland, Verrater Brandt, S ittenverfa ll, Nurnberger Hassjustiz. Wy­
różnić wśród nich można słowa-klucze zwane „m iranda” o pozytywnej konotacji, 
m ające na celu in tegrację w łasnej grupy wokół jej ideałów, jak  Treue, Gehorsam, 
Ordnung, freiheitliches Lager oraz tzw. an tym iranda, w yrażające stosunek nega­
tyw ny i określające cel, k tóry należy zwalczać, jak  Plutokraten-D em okratie, Kana- 
kenintergration, kom m unistischer Terror, rote Bonzen  itp.

Język DNZ pełen jest apeli m ających służyć integracji czytelników wokół tego 
tygodnika, skupiając ich jako grupę prześladow anych i reprezentując żywotne in ­
teresy swego rzekomo pozbawionego p raw  i krzywdzonego k raju . Poprzez odpo­
wiednie środki językowe DNZ m anipuluje świadomością czytelnika, kształtu jąc po­
żądany obraz II w ojny światowej: antideutsche Greuelpropaganda, angebliche Nazi- 
verbrecher, H itler entlastet, Holocaust der D eutschenvertreibung. Szczególnie aro­
gancki i m anipulujący jest ten  ostatni przykład. Holocaust to term in używany 
ostatnio dla określenia m artyrologii Żydów, ofiar faszystowskiego bezpraw ia i lu ­
dobójstwa; tu  stosowany wywołać może w  niem ieckim  czytelniku niepewność oraz 
łagodzić ew entualne poczucie winy i odpowiedzialności za zbrodnie popełnione przez 
hitleryzm.

Język DNZ zaw iera w  sobie dużą dozę sensacyjności, podobnie jak  w  prasie 
tzw. bulw arow ej, z tym , że nie jest on nastaw iony jedynie na skupienie uwagi od­
biorcy na szokujących i prowokujących w  form ie nagłówkach, lecz stanow i wyraz 
konsekwentnej m anipulacji o określonych politycznych celach (Vom Herrenmen- 
schen zum  Kriechtier, Vom  braunen zum  roten Herrenmenschen). P row okująca
i prym ityw na jest też stosowana m etaforyka: rote Pest, E indringen in  alle Poren 
der freien W elt, un ter der roten K nute, K ubel voller Jauche uber die Deutschen  
ausschutten. W ażną rolę odgryw ają asocjacje, za pomocą których konsty tuuje się 
to ta litarną relację równości b runatny  — czerwony. DNZ sta ra  się wręcz zasugero­
wać czytelnikowi, że to faszyzm stanow ić może gw arancję pokoju (z jednej strony 
Hess — M artyrer des Friedens, z drugiej Ulbrichtmórder).

Podsum ow ując powyższe rozważania stw ierdzić należy, iż język DNZ jest często 
Prym itywny i m onotonny, niekiedy banalny, o niezwykłym  w prost ładunku agresji 
w stosunku do przeciw nika. Wskazać w tym  kontekście można również na niepo- 
datność na jakiekolw iek zm iany (próbki m ateria łu  pochodziły zarówno z początku 
lat siedem dziesiątych jak  i osiemdziesiątych i nie różniły się od siebie w charakterze 
ani metodzie). Pozbawione odpowiedzialności i etycznych skrupułów  pismo nie prze­
biera w  środkach służących konfrontacji ze wszystkim, co liberalne, postępowe, 
lewicowe. P rzem aw iając — jak  tw ierdzi redakcja — w im ieniu całego narodu nie-

.
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mieckiego, DNZ służy pobudzeniu społecznej agresji i w yzw alaniu ducha n iena­
wiści, kształtu je  świadomość opartą  o apologię wojny. Szczególnie niepokojące jest 
jednak, że pewne form uły językowe tego rodzaju napotkać można również w  in ­
nej literaturze, niekiedy naw et w  tekstach o profilu naukow ym , w  którym  na 
takie emocje nie powinno zdecydowanie być m iejsca 8.

Publikacje zachodnioniem ieckie donoszą o nasilających się od połowy la t sie­
dem dziesiątych tendencjach skrajn ie prawicowych. Zwiększa się agresywność w tych 
kręgach, w zrasta liczba przypadków  naruszania praw a i neonazistowskich ekscesów; 
w skazują na to raporty  Federalnego Sądu K onstytucyjnego. B adania dem oskopijne 
natom iast inform ują o pewnych zm ianach w nastaw ieniu społeczeństwa. Niem ała 
jego część m a dość pozytywny stosunek do III Rzeszy. W 1975 r. aż 38% respon­
dentów  było zdania, iż gdyby nie w ojna, H itler byłby jednym  z najw iększych m ę­
żów stanu 9.

Niemcy są dum ni z fak tu  przynależności do swego narodu f68®/o ankietow a­
nych), uw ażają, że ich k ra j budzi w  świecie uznanie z rac ji pracowitości i zapo­
biegliwości jego obywateli, żh jest krajem , w  którym  panuje w iększy niż gdzie 
indziej ład i p o rząd ek 10. Równocześnie jednak aż 29®/o respondentów  reprezento­
wało stanowisko, iż kto nie jest Niemcem, może żyć w  tym  k ra ju  jako „gość” i pod­
legać ustaw odaw stw u dla obcokrajowców. Podzielić tu  można niepokój au tora a n ­
kiety, czy nie jest to aż nadto podatny g run t dla wyzwolenia się niem ieckiej w y­
niosłości.

Na tak i podatny g runt trafić  może „Deutsche N ational-Zeitung”. Docierając do 
ukry tych  przekonań i kompleksów pewnego typu Niemców, um acniając drzemiące 
w nich niechęci, u trw ala jąc  stare, niepodatne na zm iany stereotypy i chorobliwe 
uprzedzenia pomoże im ona znaleźć dla nich ujście w  nacjonalistycznych dążeniach.

KILKA UWAG O DZIAŁALNOŚCI TOWARZYSTWA NIEMIECKO-POLSKIEGO
W HANOWERZE *

Jak ie  są nasze m otywy, by interesow ać się Polską?

Są one w ielorakie, i chciałabym  P aństw u przedstaw ić k ilka przykładów. Prof. 
A lfred Tischler — urodzony w Łodzi, studiow ał w W arszawie, jako żołnierz polski 
dostał się podczas wojny do rosyjskiej niewoli, po ucieczce na ówczesny teren

8 O to dw a p rz y k ła d y  z l i te ra tu ry  śc iśle  n a u k o w e j: „D ie BRD h a t  d ie  A n fech tu n g en  
d e r  d ire k te n  N ach b a rseh a ft zum  S o w j e t r e i c h  in ta k t  U berstanden  . . H.  P  r  o s s, W ert- 
d efizit und Integration. [W:] Hamburger Jahrbuch filr W lrtschafts- und Gesellschaftspolitik. 
T u b in g e n  1982, s. 47 o raz  „D ies g eh t schon  au s d er g rossen  Z ah l von a lte n  M enschen  aus 
M itteldeutschland  h e rv o r, d ie von  d er B esu ch sm o g lich k e it be i ih re n  w es td eu tsch en  V er- 
w a n d te n  G eb rau ch  ra a c h e n ” : F. F U r s t e n b e r g ,  Die Sozia lstruktur der Bundesrepublik  
D eutschland. Ein sozlologlscher Uberblick: 6. n e u b e a rb . A ufl., O pladen  1978, s. 54.

> W. B e n  z [H rg .], R ech tseitrem lsm us in der Bundesrepublik. Voraussetzungen, Z u- 
sam m enhdnge, W lrkungen. F ra n k fu r t/M . 1984, s. 30.

111 W. H a b e r  m  e h 1, Sind die Deutschen faschistoid? Ergebnisse einer emplrlschen  
Untersuchung ilber die Verbreitung rechter und rech tsextrem er Ideologien in der Bundes­
republik  Deutschland. H am b u rg  1979, ss. 136/137.

* O bszerne  f ra g m e n ty  r e fe ra tu  w ygłoszonego przez G e r tru d ę  I rm le r  w  In s ty tu c ie  Z a­
chodnim .

Iw ona May
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